
■Niniejszym podajem y do wiadomości P.T. Odbiorców, że 
Tomafecowska O dlew nia Zeitc^ai W arszt. M echaniczne, dawniej: 
..CHYBINSKI, WINDHAIN i GOLDBERG" zm ieniły częściowo 
właścicieli i uruchom ione bgdą niebaw em  .pod firmą:

Tomaszowska odlewnia Żelaza i Warsztaty Mechaniczne

Tomaszcw Rawski, iłffica Kolejowa Nr. 2L

Mr> 159 Czwartek 20 Lipca 1922 r.
Cena numeru mk. 25.

CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie wiersz milime
trowy mk. 100 — na Ul- 
stronie mk. 75. — IV 
mk. 60. Nadesłane mk. 
125.—Drobne ogłoszenia 
od mk 10 do 30 za wyraz. 
Ogłoszenia pozzmlejsco- 
* s  o 50 proc. zsgraai- 
csae 100 proc. drożej.

W numerech świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. drozsze.

Za terminowy druk ogło- 
essń edminietracja nie odpowiadâ ^

jRedskcja i administracja 
główna mieści sic pod 
nr. 4 przy ul. Piłsud
skiego w Sosnowcu.
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Rok VII!.

Dąbesws, Sienkiewicza S. Teidfon 73.
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Będzinu Małachowskiego 9. Telefon 84,

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA*,’ Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

s i t  450,
Z przesyłką pocztową 
mk. 500 miesięcznie.

Oddziały własne: w Bę
dzinie, w Dąbrowie i w 
Szopienicach na G. Ślą
sku.

Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Dtiktór

Jteef Hałacz
pow rócił i ordynują’w chorobach 

w enerycznych i skórnych.
Codziennie oprócz świąt od 

9—11 i od 3—7 po poł. 
Będzin, P lac 3-go Maja Mi 3.

Dziś i  dni następnych! Pisrwszy raz w Sosnowcu!
AKTUALNA SATYRA POLITYCZNA.

„WSTRZYMAJ KONIE" (Hold y°ur horses>
Ucieszna opowieść osnuta na tle wydarzeń i obyczajów naszej epoki. 

WCZORAJ ŚMIECIARZ—DZIŚ MINISTER.
o o o o o Moore i Noemi Childers w rolach głównych. o o o o o o

Praworządność i anarchia.

SOSHQWIEe.
K le e - O a z a

.L’ziS i dni nsstępue 
Igajjgłornlejszy film, _ który podbił 

rekord wszechświatowy ,p. t-

CziriiMts rękiiiezli
z ^ojadwąźsiejazę kobietą Ameryki 
MARJĄ WALCAMP, która borzka 
się w krwawych zażarsych walkach 9 
z faŁS-dą .SĘPÓW*, dopomaga jej 

śłynna małpa JACK

S F I N K S
Od poniedziałku 17 do 23 lipcn
Wystąpią świstowi artyści 

FERN AtSDRA i BERN AL 
DOR w obrazie p. t.

iiiame Hstanlz i iaiotson
dramat <w 6 częściach.

UWAGA; Obraz demónstrowa- 
Ły w Fisharmonji Warszawski*] 
0-rzez 3 tygodnie z szaL.nym po- 

wodzeisiMn.

b ę s z iu , 
Teatr-Corso

0 4  .21 do 23 lipca włącznie. 
Wielka .amerykańska zses-eja w 2 
serjach. !••*» ser ja p. t.
Dziaja gsttsaeufeiwaozjp 

skarbów
wielki sensecyino-swanturniczy dra
mat w 3 aktach osnuty ns tle przy

gód cowboy's Jacksona.
W roli głównej Karol de V*gt,

DĄBROWA.
Kfnci-Octeon

Od 18 do 23 lipca włącznie 
Niebywałe sensed® H!

Szitai halsziwfzni
wstrząsające teagsdje bclazewiskiej 

Rcęji w 6 aktach.
Tekst do powyższego obrsss sśstó  
oryginalnie opracewsay przfe* Leo 

Bełmonta.

■Ostatnie przesilenie rzą
dowe jest bardzo poucza
jące: <oto wyszło na 'jaw i 
widnieje, jak na dłoni, kto 

I u nas nie chce.praworząd- 
j ności państwowej i każ

dej chwili gotów jest do 
anarchjl,, do pogrzebania 
kraju, do przekreślenia 
wszelkich zdobyczy, które 
z takim nakładem wysił
ków udało się nam osiąg
nąć w dziedzinie budowa
nia państwa polskiego.

Wyszło na jaw, kto nie 
chce w Polsce silnego rzą
du, kto jest przeciwni
kiem demokratyzmu, kto 
chce, aby nami rządziło 
bezprawie, kto jest pełen 
swawoli staroszlacheckiej, 
kto przeciwnikiem podnie
sienia się ekonomicznego 
kraju na drodze spokojnej 
pracy, kto grzebie naszą 
walutę, kto niszczy kraj 
cały.—Tak zwana lewica.

Lewica to panowie: W i
tos i Daszyński, Rataj i 
Barlicki, Hartglass, Hirsz- 
hom i Chądzyński, to O- 
koń i Stapiński, toPonia-

Sosnowiec, 20 lipca.
towski i Kosmowska, to 
nasze Perle i Djamandy, 
to cala galicyjska, a i nie- 
galicyjska tylko hołota.

Lew ica— to socjaliści, 
żydzi i niemcy, to thugu- 
towcy i stapińczyki, to 
empeery, i co najboleśniej
sza, witosowcy także—jed
na ohydna kompanja sza- 
chrajów i macherów, fry- 
marczących bezlitośnie oj
czyzną.

Mają bowiem z tą Pol
ską własne porachunki.

Socjaliści, żydzi i niem
cy, żenie udało im się rozpo 
strzec nad nami czerwone
go sztandaru,żenad Polską 
nie powiewa przemijająca 
bolszewicka gwiazda, ale 
chorągiew z orłem białym 
i obrazem częstochowskiej 
Panienki; witosowcy, sta
pińczyki i thuguci, że nie 
pozwolono im rozdrapać i 
utopić we własnych kie
szeniach całego kraju, obe
drzeć go i pogrążyć w ma- 
terjalną ruinę. A za nimi 
idzie ten ogonek, co się 
enpeerem nazywa, ten o-

gonek bez mózgu i bez 
serca, kierowany przez 
l u d z i  niepoczytalnych, 
przejściowych i maleńkich, 
który jednak piskliwie się 
domaga, aby o nim głoś
no było.

Hola! nie tędy droga, pa
nowie.

Cały kraj, jak długi i 
szeroki, musi sobie to u- 
świadomić, że albo ci an
typaństwowi, niepoczytal
ni, nienarodowi, bolszewi- 
zujący i anarchizujący ho
łysze zawrócą z dotych
czasowej drogi, albo ich 
trzeba zdusić, rozprószyć 
i wygnieść.

Wygnieść za*cenę istnie
nia samej ojczyzny.

Bo na nic się nie przy
da nasze bohaterstwo, na 
nic nasza ofiarność krwi 
i mienia, na nic nasza pra
cowitość i zapobiegliwość, 
jeśli po wierzchu będą 
pływać męty, które zor
ganizowane i powiązane z 
najzaciętszymi w r o g am i 
imienia i mienia polskiego, 
będą od góry anarchizo- 
wać nasze życie, siejąc 
wszędzie zamęt i rozkład, 
burząc prawne zasady na
szego istnienia. Oni, de
mokraci, którzy zapomina

ją o tym, że w państwie 
demokratycznym r z ą d z i  
prawo, bo oni nim pomia
tają, którzy w każdej chwi
li gotowi są do swawol
nych zamachów na całość 
i bezpieczeństwo kraju.

Zestawmy tylko fakty: 
z obozu lewicy w sejmie 
polskim padają na cały 
świat słowa o ucisku u nas 
mniejszości narodowych. 
To jedno ohydne kłamstwo, 
bezczeszczące Polskę, bo 
lewica chce zdobyć popar
cie niemców, żydów i ru- 
sinów przy nadchodzących 
wyborach.

Ze strony lewicy wycho
dzi zamach na rząd, który 
w kraju zdobył sobie zau
fanie, a za granicą powa
gę, bo lewica chce wła
snych rządów na okres 
wyborczy, gdyż to umoż
liwi jej sfałszowanie woli 
ludności; to pierwszy ohyd
ny czyn bezprawia i anar
chji. Lewica nie dopusz
cza do stworzenia silnego 
rządu, bo taki rząd, któ
ryby w kraju ugruntował 
prawo, uporządkował go
spodarkę, wykorzenił pa- 
skarstwo i bandytyzm, zor
ganizował skarb i utwier
dził swą powagę, tłumiąc 
swawolę i anarchję, a pod
nosząc potęgę Polski, jest 
niebezpieczny'dla wiecznie 
anarchizującej lewicy—oto 
drugi ohydny : czyn tych 
głupców, zdrajców, czy 
szaleńców narodowych.

A trzeci?
Toć przecie dziełem le

wicy jest to, że od półto
ra miesiąca blisko nie ma
my rządu, że od półtora 
miesiąca waluta nasza spa
da, drożyzna rośnie, że od 
półtora miesiąca świat ca
ły patrzy na Polskę, jako 
na państwo sezonowe, któ
remu nawet przyjaciele na-

Ninkajszym zawiadamiamy ncszychP T. Odbiorców, że stale posiadamy w większych ilościach na składzie w Dąbrowie,
z reprezentowanych rafinerji ^Galicyjskiego Karpackiego T wa Naftowego" Koncernu Naftowego „Dąbrowa , „Akc Spółki Naftowej 
„Schodnica',, wszelkie ołej«-maszynowe turbinowe,, motorowe, kompresorowe, transformatorowe, automobilowe, cylindrowe na prze

grzaną a nasyconą parę.
Tłuszcz Tovottea, smary worowe, gęste i półpłynne, wazelinę apteczną i nierafinowaną.
Benzynę o cięż. sgat. 0,713, 0,724, 07.30, 0,744 i 0//50,
Wysyłki całowagonowe z ra&aerji uskutecznia się natychmiast.

Górnicza 
Nr. 49.
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D@m Handlowy
Skzemysłowo-T echmcany L. B a r t n i k  & K* J a s k ó l s k i telefonu



si nie w r ó ż ą  długiego 
istnienia.

Jak  rozprawiliśmy się z 
obdzierającym i nas z mie
nia niemcami, jak  odpar
liśmy idącą na nas sza
rańczę bolszewicką, jak  
wygraliśm y plebiscyt ślą
ski, tak  musimy wygrać 
tę  walkę z lewicą, bo pa
trząc na jej ostatn ie  ha
n iebne czyny, wątpić w to 
należy, czy w tych  lu
dziach tli się chociaż i- 
skierkapoczucia obyw atel
skiego, chociaż nikły pło
m yk miłości ojczyzny i 
rozum ienia obowiązku słu
żenia Polsce i jej obywa
telom.

Bronislaw Knothe.

Wilie wieści.
(Z p ism  i d ep esz  w czo ra jszych )

— Pociąg pospieszny, zdą
żający z Bukaresztu do W ie
dnia, w skutek zawalenia się 
m ostu niedaleko D rahowa k o 
ło Sinaia, wykoleił się — 2 
pasażerów  zostało zabitych, a 
24 ciężko rannych.

— Papież w ysłał do Rio de 
Janeiro  m onsignora H erubi- 
niego, jako nadzwyczajnego 
delegata apostolskiego na u- 
roczystość stuletniej rocznicy 
niepodległości Brazylji.

— Odbywające się obecnie 
w  W arszaw ie konferencje w 
spraw ie ustalenia program u 
rokow ań między Polską a 
Niemcami w kwestji wykona
n ia traktatu handlowego, do
biegają końca. Jak  się dowia
dujemy, delegacja niemiecka 
opuszcza W arszaw ę. W łaści
w e rokowania rozpoczną się 
około połow y sierpnia b. r.

— Spraw ca zamachu na p re
zydenta Milleranda, anarchista 
Bouvet, badany, zeznał, że 
strzelał z pow ziętym  zgóry 
postanow ieniem  zabicia nie- 
tylko M illeranda. lecz następ
n ie i Poincarego. Bouvet o- 
świadczył, iż przyjm uje na 
siebie odpowiedzialność za 
swój czyn.

Z Mslorfl m in a  
iśrśd I- P. 8.

Odezwało się w nich sumienie-

Zajęćie przez nas samodziel
nego stanow iska w obecnym 
przesileniu wytłomaczonym zo 
stało na kom isji głównej 
przez p rezesa N. P. R., jako 
dowód, żeśm y uzależnili się 
od p. Korfantego, W cale nas 
tak  nędzny atak nie zdziwił.

Zakrzykiwanie spraw zasadni
czych i narodowych przez o- 
sobiste napaści, to stara tak
tyka intrygantów.

Dlaczego stanęliśm y przy 
Korfantym rozumie doskonale 
wielka rzesza praw ych robot
ników narodowych rozumie 
całe nasze społeczeństw o.K or 
fanty, który zdecydowanym , 
śmiałem swoim w ystąpieniem  
uratow ał dla Polski Śląsk, je s t 
tym mężem, jakiego wymaga 
chwila obecna. A im więcej 
atakuje go połączona falanga 
międzynarodówki i obcych ży
wiołów, im usilniej przekupie
ni niewątpliwie intryganci po
m agają tym żywiołom, aby 
K orfantego zniesławić i auto
ry te t jego złamać, tym. w ido
czniejsza, że je s t  on w p rze
łomie obecnym najlepszym  za 
bezpieczeniem narodow ych in 
teresów  naszej ojczyzny.

Korfanty zna przytym  do
skonale położenie rob©tnika 
polskiego, położenie z dnia na 
dzień cięższe, gdyż samolub- 
stwo pewnych przywódców lu 
dowych nie dopuszcza do ro 
zumnej w spółpracy w si i m iast 
i doprowadza do nieuspraw ie
dliwionej drożyzny i stagnacji 
na wszystkich niemal polach 
pracy.

K orfanty daje nam najlepszą 
gwarancję, że potrafi w ydo
być ojczyznę naszą z opresji 
zupełnie niekom petentnych i 
sam olubnychm acherów i zwró
cić ją  na to ry  normalnego 
rozwoju, uw zględniającego 
także robotnika.

W szystkie ataki na Korfan
tego, to śmiertelne podrygi 
krzykaczy, których system  i 
gospodarka wywołały w ca
łym kraju jeden  wielki, żywio
łowy głos oburzenia.

Czas z ich system em  i z 
nimi skończyć i dlatego nie 
mogliśmy inaczej postąpić, 
jak  usunąć się od w spółodpo
wiedzialności.

Jesteśm y przekonani, że 
zrozumiawszy nasze stano
wisko pójdzie z nami wielka 
rzesza robotników polskich, 
k tóra od spółki m iędzynaro
dówki z obcymi żywiołami 
niczego spodziewać się nie 
może.

P rogram  nasz krótki i jasny:
Niezłomna troska o utrwalę 

nie bytu Rzeczypospolitej i o 
lepsze w arunki pracy dla ro 
botnika.

(Podpisano):
Józef Zagórski,JakobjjNurek’ 

Tadeusz W eber.

Ssla® pisirailsml
Praw da o N. P. R. i Ameryce.

(List p o sła  Z agórsk iego)
II

W  rozrzuconym  przez se- 
kretarjat N. P . R. paszkw ilu 
znajduję zarzut, że w ystępo
wałem wobec N. P. R.

„...z propozycycją głosow a

nia przez klub N. P. R. za 
kandydaturą Korfantego w ko
misji głównej, obiecując w za
mian pomoc finansową z Ame
ryki na wybory".

Otóż stwierdzam, że w swo
im czasie w ysłany byłem przez 
klub N. P. R. do Am eryki po 
tę właśnie pomoc na wybory, 
że mnie pan prezes Chądzyń
ski sarn do p. Paderew skiego 
skierow ał i że ja  istotnie uzy
skałem i do kasy N. P. R. od
dałem pięć miljonów marek w 
A m eryce otrzymanych. Stw ier
dzam jednak, że te pieniądze 
nie były od p. Paderew skie
go, ale od związku nar. pol
skiego, przyczym  mi związek 
obiecał dalszą pomoc, o ile 
N. P . R. zajmie stanowisko 
zgodne z interesam i robotni
ków polskich. W  czerwcu o- 
trzym ałem  z Am eryki list p re 
zesa związku z dnia 3-go ma
ja  b. r., w którym  tenże tak 
określa stanow isko patrjotów  
am erykańskich do N. P. R.:

„Nasze uczucia są dla wąs 
jaknajszczersze i pragnęliby
śmy gorąco wytworzenia w 
kraju silnej robotniczej partji 
narodowej. Uważamy jednak 
i proszę, abyś pan to otwar
cie wszystkim kolegom swo
im zakomunikował, że wasza 
partja  winna być silniej naro
dową, że ona nie powinna, ko
kietować nieustannie z prze
wrotowcami, ani nie powinna 
się zazdrośnie oglądać, czy 
je j przypadkiem  socjaliści nie 
przelicytują, nie ma dla pozy
skania lub utrzym ania jedno
stek  do ich ambicji i pryw a
ty  się naginać, ale powinna 
być partją o niezłomnych za
sadach narodowych, partja  po 
szanowania w iary i narodo
wych podstaw  rozwoju, par
tją  odrzucającą obce wpływy 
i obce socjalistyczno-germ ań
skie doktryny.

„Gdyby z,waszego poselskie- 
gogrona wybiła sięponad wszel 
kie przeszkody rozum na for
macja takiej partji, gdyby ona 
p rzy  pom ocy Korfantego złą
czyła się z robotnikami na Ś lą 
sku, w artoby w szystko oddać, 
aby wam dopomóc. Ale je że
li z waszego stanow iska so
cjalizm radykalny i bolszewizm 
korzyści ciągną, nie podobna 
wam liczyć na pomoc zorga
nizowanego wychodźtwa.

„Mamy najgłębsze i najbo
leśniejsze przeświadczenie, że 
jeśli Polska nie zorganizuje 
się pod pow agą najdzielniej
szych swych synów, jeżeli 
obce, bolszewickie, socja
listyczne wpływy w odrodze
niu się i zespoleniu narodo
wym ciągłą będą przeszkodą, 
nie utrzym amy naszej nie
podległości, a robotnik polski 
będzie parobkiem  u obcych, 
u najeźdźców*.

L ist ten, który mówi jasno 
sam za siebie, był zresztą tylko 
odpowiedzią na list kie
rownictwa N.P.R. z dnia 12-go

listopada 1921 w spraw ie w y
jednania w Am eryce poparcia 
i pomocy dla akcji N.P.R., w 
którym  to celu ja  tam byłem 
wysłany.

Zaznaczyć przytym  należy 
że przytoczony list z dnia, 
3-go maja w spraw ie polityki 
N.P.R. wysłany był, kiedy

nie było mowy jeszcze 
kandydaturze Korfantego, ar
0 przesileniu i że przet 
w szystkie odnośne kombinacj.
1 zagadnienia sekretarjatu  N 
P.R. są najpospolitszą i ni 
czym nie uzasadnioną osobist; 
napaścią.

Bawcie się, obywatele!
Póki zatarg między prawicą 

a lewicą doprowadzał tylko 
um ysły postów do stanu nie
poczytalności, póki tylko sejm 
był areną bezkrwawych zapa
sów dwóch wrogich sobie o- 
bozów, póty stosunek ogółu 
obywateli do przesilenia nie 
przekraczał ram gorzkich na
pomnień pod adresem  suwe- 
renów, póty można było kar
mić się nadzieją, że w końcu 
ocknie się sumienie w ybrań
ców narodu i uczynią ofiarę 
ze swych ambicji na ołtarzu 
dobra całego kraju.

Dziś ohyda walk partyjnych 
w kraju sięga do podstaw  na
rodu i angażuje posłów-war- 
chołów tak dalece, że wiele 
czasu upłynie, nim nadejdzie 
moment kompromisu, jedyne
go wyjścia w obecnym ukła
dzie sił w sejmie.

Ulica ma głos! Tłumy, nie 
zdające sobie spraw y z celów, 
którym i się pow odują ich p ro 
wodyrzy, idą za nimi na oślep 
w odmęty anarchji, krzycząc 
na całe gardło: „Precz z K or
fantym!"

W  parlam entach każdego 
państw a nowoczesnego i p ra
worządnego je s t w iększość i 
mniejszość. Sprawuje rządy

Sosnowiec, 18 lipca.
oczywiście pierw sza z nich. 
bowiem odpowiada to w zu
pełności kardynalnym zasa
dom demokracji. Jedynie tam, 
gdzie je s t „samodierżawje", 
lub... bolszew icy, mniejszość 
k i e r u j  e naw ą państwową, 
m niejszość narzuca bezczelnie 
praw a krajowi, absolutnie nie 
licząc się z jego wolą.

To, co socjaliści czynią w 
stolicy, ogłaszając strajk, jest 
właśnie początkiem praktyk 
bolszewickich. Nie większość, 
lecz garstka warchołów ma 
rządzić państwem , w tym  celu 
w ciąga się do walki parla
m entarnej ulicę.

B a w c i e  się, obyw atele! 
Boicie się rządów silnych, aby 
was nie zmusiły do obowiąz
ków obywatelskich. W olicie 
pionki na fotelach ministerjał- 
nych. Dążycie do tego, aby 
na posady m inistrów ogłaszać 
„konkursy", zupełnie tak, jak 
by chodziło o... p isarzy gmin
nych, lub prewentowych. P o 
wołajcie taki rząd, rząd lękli
wych niedołęgów , przy któ
rym będziem y mogli gnić w 
lenistwie, będziemy mogli 
okradać Polskę w oczach ca
łego świata, roniąc Izy nad 
jej nieszczęśliwą dolą.

Ćw.

Wieść! ze Śląska Górnego.
Tymczasowa rada 

wojewódzka.
Katowice, 19 lipca.

Na wczorajszym posiedze
niu rady wojewódzkiej rozw a
żano projekt rozporządzenia o 
utworzeniu śląskiego trybu
nału administracyjnego. P ro
jek t z małymi zmianami przy
jęto . Pozatym  omawiano spra
wy wprowadzenia języka 
polskiego jako urzędow ego 
w sądownictwie i notarjacie 
oraz uznania zakładu po
prawczego w Cieszynie.

Budowa nowych linji 
telefonicznych.

Katowice, 19 lipca.
W  najbliższym czasie roz

pocznie się budow a nowych 
linji telegraficznych, łączących

W arszaw ę z Katowicami i 
Gdańskiem.

D alsse gwałty orgeszu.
Katowice, 19 lipca.

W  powiecie strzeleckim  i 
tarnowskim orgeszow cy krą
żą na samochodach ciężaro
wych i urządzają dorywcze 
napady na w sie polskie. W  
Biskupicach policja skonfisko
wała orgeszow com  63 kara
biny.

C entrow cy ^przeciw 
autonom ii niem ieckiego  

Ś ląska.
Katowice, 19 lipca.

W  K ędzierzynie odbył się 
zjazd mężów zaufania partji 
centrowej na Śląsku, na któ
rym  uchwalono rezolucję, wzy-

M l MIM.
73.

Po odjeździe wspólńików 
D esvignes, jak nadmieniliśmy, 
w szedł do mieszkania, w któ
rym na podłodze leżał obez
władniony, bez ruchu, kupiec 
djamentów.

Uderzenie krwi do głowy 
widocznem było na twarzy 
nieśzczęśliwego. O d d y c h a ł  
przerwami, chrapliwie, jawne- 
mi były ostatnie chwile agonji.

Nie chcemy opisywać wstręt
nych szczegółów morderstwa, 
na które wzdryga się ludzka 
natura, dokonanych przez owe
go potwora na umierającym. 
Za pomocą sznura przyszpie- 
szył on zgon swojej ofierze.

Po spełnieniu zbrodni po
stanowił ciało nieszczęśliwe
go wynieść do ogrodu. W  
tym celu przebrawszy się, 
wziął zapaloną latarnię i w y
szedł.

D eszcz ustał zupełnie. W i
cher dął tylko gwałtownie, 
kręcąc gałęziami drzew, a po 
powierzchni nieba mknęły czar
ne dziwnych kształtów  chmury.

M orderca zwrócił się do m a
łego domku wiejskiego, m iesz
czącego w  sobie ogrodnicze 
narzędzia. Zauważył je  tam  
przy oglądaniu willi. Znalazł 
w rzeczy samej grabie, moty
kę, łopatę i rydel, które za
brawszy, udał się z niemi nad 
głęboką jam e w  rodzaju p rze
paści, znajdującą się w końcu 
ogrodu.

Ow otwór przedstaw iał się 
jakoby krater jakiejść dawnej, 
opuszczonej kopalni, na wpół 
zasypanej ziemią. Zbrodniarz 
zeszedł na  dno owej przepaś
ci po wąziuchnej ścieżce, cią
gnącej się w pośród zarośli.

W  głębi tej jam y leżały ku- 
pv kamieni, jakoby do budo
wli zebrane, porosłe mchem 
i w ybujałą trawą.

Ziemia, rozmoczona desz
czem, a stąd oślizgła, utrud

niała zejście, czyniąc je pra
wie mepodobnem. M orderca 
spuszczał się zwolna, ponie
waż jeden krok nieostrożny 
g r o z i ł  mu niebezpiecznym 
upadkiem  w głębinę.

Stanął wreszcie na dnie ot
woru, pod  sklepieniem ko
palni.

Piwnica ta mogła zawierać 
około dziesięciu metrów głę
bokości, szeroka była na pięć 
metrów, a trzy wysoka. Z nie
wielkim trudem  i pracą moź- 
naby ją  było zamienić na g ro 
tę  malowniczą.

Bloki skał, ciągnące się przez 
całą jej długość, tw orzyły ro 
dzaj ław ek naturalnych.

XXXVI.
Zbrodniarz postaw iw szy la

tarnię na jednym  z takich ka
miennych odłamów, rzucił na 
ziemię narzędzia i rozglądać 
się zaczął we w nętrzu jaskini.

—• T u  należy mi kopać... — 
w yszepnął, uderzając nogą

o ziemię — mniej tu  kamieni 
robota będzie łatw iejszą.

I zrzuciwszy z siebie w ierz
chnie ubranie, zatopił w grant 
rydel. Trafił jednakże na opór 
jakiego nie spodziew ał się 
znaleźć.

Być może, iż ów opór po- 
c h o d z i ł  ze zwierzchniego 
stwardnienia ziemi; przez be
zustanne chodzenie po niej ro 
botników, eksploatujących ko
palnię, pod tą  skorupą grunt 
może miększym się znajdzie.

Przekonać się o tern nale
żało.

I położywszy rydel, ujął m o
tykę, kopiąc nią silnie.

Pośród  milczenia nocy ude
rzenia te ponuro się rozlega
ły, zatrzymał się więc po 
chwili.

— Zbyt wiele hałasu... — 
rzekł. — Jutro w całej okolicy 
mówić o tern gotowi i szukać 
przyczyny tych tajemniczych 
odgłosów.

W ziął znowu rydel, prow a
dząc dalej pracę przerwaną.

Kilka kawałów odrzuconej 
ziemi ułatwiły mu nieco ro 
botę.

P od zwierzchnią pow łoką 
jak  to przewidział, grunt znacz
nie był lżejszym, dał się z ła t
w ością unosić.

M orderca przeto kopał gor
liwie, używając naprzem ian to 
motyki, to rydla, * które teraz 
nie spraw iały już hałasu i od
rzucał ziemię na bok jaskini.

Po całogodzinnej pracy w y
drążył otwór na dwa m etry 
głęboki, sześć stóp długi, a 
dwie stopy szeroki.

Był to grób, podobny zu
pełnie do tych, jakie wykopu
ją  na cm entarzach.

W tedy przystanął, otarł czo
ło, potem  zroszone i usiadł, 
by spocząć na kamieniu.

Nie z w a ż a j ą c  na zimno 
i deszcz, jaki zaczynał padać 
nanowo, w yszedł po chwili z 
latarnią w ręku, dążąc w s tro 
nę mieszkania.

D. c. n.



wającą członków tego  s tron
nictwa do ośw iadczenia się 
w czasie g łosow ania  ludow e
go za pozostaw ieniem  Ś ląska  
w ram ach państw a prusk iego , 
a przeciw u tw orzen iu  pańs tw a 
autonomicznego.

Teatr polski w Katowicach.
Katowice, 19 lipca.

Celem należytego zorgani
zowania p laców ek teatralnych 
na Śląsku, a p rzedew szystk iem  
stałego tea tru  po lsk iego  w 
Katowicach zawiązało się to 
warzystwo przyjaciół tea tru  
polskiego na Ś ląsku  Górnym. 
T ow arzystw o to odbyło one- 
gdaj w Katowicach zebranie 
przy  współudziale rady a r ty 
stycznej związku artystów

scen polskich, na którym  om a
wiano spraw ę reper tua ru  i 
ilości przedstaw ień  polskich 
w tea trze  miejskim w K ato
wicach. Ustalono, że zespół 
grywać ma dramaty, kom edje 
i wodewile. O pe ra  i operetka 
przyjeżdżać będą  na gościnne 
w ystępy. Kierownictwo tea tru  
powierzono znanym artystom  
warszawskim  pp.. Janowi J a 
nuszowi, W ale rem u  Ja s t r /ę -  
biec-Rudnickiemu, z którymi 
zarząd  w  najbliższym  czasie 
podpisze kontrakty. Zarząd  
tow arzystw a tw orzą pp.: dr 
Bocheński jako  prezydent, 
rządca Piechulek jako p rz e 
wodniczący, dr Sobolew ski j a 
ko sekretarz, Czaplicki jako 
skarbnik, oraz pp.: pose ł  D ą 
bek, dr W ilim owski i K m io
tek.

BezintBffl na niemlecftim M u
Nowa fala uchodźców z nie

mieckiej części Ś ląska  G ór
nego przyniosła z sobą  zno
w u świeże wiadomości o 
gwałtach nad bezbronną mniej
szością  polską.

Ludność  po lska  pozostaw io
na je s t  na łup rozszalałego, 
krw aw ego hakatyzmu.

Kiedy polskie  władze wszel
kimi rozporządzalnym i środ
kami s tara ją  się tępić, choćby 
najm niejsze w ykroczenia  p rze 
ciwko niem com  w Polsce , 
kiedy zapew niają  mniejszości 
niemieckiej na Ś ląsku  p raw 
dziwie o jcow ską opiekę, w 
tym  sam ym  czasie niemcy, p o 
mimo danego przyrzeczenia, 
to leru ją  haniebne znęcanie się 
o rgeszow ców  nad bezbronną 
ludnością  polską.

O to  najcharakterystyczniej

Katowice, 19 lipca.

geszowców, składająca się 
praw ie z ,25 ludzi P o ta rga 
wszy na nim ubranie, zaczęli 
o rgeszow cy  bić go kijami do
póty, dopóki zalany krwią, nie 
upadł na ziemię; następnie 
jed en  z bandytów w yjął r e 
wolw er i strzelił do leżącego 
ciężko raniąc go w czoło.

3) Na mieszkanie Paw ła  
Skrzypca  w Górnikach, po 
wiatu  tarnowickiego w dniu 
4 lipca napadli orgeszowcy, 
a nie zastaw szy nikogo w do
mu, co mogli skradli, czego 
zaś nie mogli zabrać z sobą, 
zniszczyli.

4) W  dniu 8 lipca b.r. na 
dom Hieronim a M arkielona w  
Rośmierzu, napadła  banda o r
geszowców, składająca się p ra 
wie z 50 osób. Zastaw szy  w

nęły  na rynek  rosy jsk i  i zdo
były  go dla naszej ekspansji. 
Dzięki naszej s tosunkow o 
niskiej walucie je s te śm y  w 
możności dać Rosji tow ar tań
szy od innych. T a  Rosja, k tó
ra  już obecnie płaci złotem, 
a z czasem będzie płacić sw y
mi surowcami, ta Rosja, któ
ra raz pozyskana na odbiorcę 
pozostanie  nim przez długie 
lata, w arta  je s t  tego, b y  w y
silić całą energję, wszystkie  
siły i poczynania i aby się 
nią na serjo  i poważnie zająć.

Zrozumieli to Niemcy i 
rychło dostosow ując się do wa 
runków, rozpoczęli koncen
tryczny atak na Rosje. Czy
tam y więc o wielkich dosta 
wach rudy  m anganowej i że
laznej do Niemiec, czytamy o 
olbrzymich* przestrzeniach, u- 
prawianych w  gubernji Chcr- 
sońskiej przez odpowiednie 
konsorcjum  niemieckie, które 
uzyskało daleko idące konce
sje. W  imporcie rosy jsk im  
Niemcy zajmują drugie miej
sce. R osję  zamawia w  Niem
czech 700 lokomotyw; pow sta 
je  osobny syndykat elektro
techniczny dla dostaw  do 
R osji  a akcja  jego  ma za
pewnione powodzenie.

Tym czasem  p rzypatrzm y się 
tem u, co robi się u  nas w tym  
kierunku. K arygodna ospałość 
i p rzew lekanie, k tó re  cechu-

i'e rokow ania  handlow e z
iosją , utrudnienia, ciskane 

pod  nogi tym, którzy ryzyku
jąc nieraz bardzo wiele, p ró 
bują dokonania jakichś tran- 
zakcji z kupcami sowieckimi, 
doprowadziły  do tego, że 
eksport  polski wynosił 0,25 
proc. (ćwierć procent) ogólne
go im portu  do Rosji. Cyfra 
ta je s t  w pros t  przerażająca.

W ięc m im o naszego idealne
go po łożen ia  geograficznego, 
mimo doskonałej znajom ości 
rynku i te renu  w R ósji, mimo 
pokoju  w  Rydze, mimo p rzy 
łączenia do Polsk i ty lu  p rze 
m ysłow ych dzielnic, w reszcie 
pom im o znacznego zw iększe
nia się po jem ności rynku  ro 
sy jsk iego , nasz ek sp o rt do 
R osji obraca się w  granicach 
zaledw ie se tek  tysięcy.

Nie chodzi tu  o w skazanie 
w innego. P rzez  w zajem ne
oskarżanie  się  nie doprow a
dzim y do popraw y. T u  trz e 
ba zgodnego w ysiłku, zb io ro 
wej akcji i szybkiego dzia
łania.

Nasze sprawy.
Paląca sprawa*

  domu tylko żonę i córkę gos-
sze z se tek  bezpraw i m em iec- >• d a rJ  bezlitośnie pobli je  
kich k tó re  zdarzyły  się  w  £umowe’mi pałkam i; a następ -
w  ostatn ich  dniach. ,£_nie w  niemożliwy sposób znę-

1) w nocy  6 lipca b . r ,  n a g B j .  g. nad ^  ^ona Mar_
m ieszkanie Jana  P uzika  z e a kielon^ jeszcze  do dziś dnia
S ro la  napadli o rgeszow cy  z « m usi lecJz ć sie  w jtalu z

gospodarza , aby natychmiast'!!;' 5) W  nocy z dnia 3 na 4 
ich do wnętrza  wpuściła. G dy  lipca, orgeszowcy w liczbie
ta jednak  odmówiła ich żąda- 20 osób, poczęli strzelać do
niu, bandyci wybili wszystkie  
okna, następnie  siłą wyważyli 
drzwi i w targnęli do m ieszka
nia. Śm ierte ln ie  p rzes traszo 
ną gospodynią  bezlitośnie zbi
li gum ow ym i pałkami, tak, że 
zalana krwią, bez zmysłów 
upadła na ziemię; m ieszkanie 
zaś splądrowali, k r a d n ą c  
wszystko, co było .pod ręką. 
Ogólna s tra ta  wynosi 25 ty 
s ięcy m arek  niem.

2) 6 lipca b.r. w ieczorem  na 
pow racającego  z robo ty  do 
domu, kowala Franciszka W o l
nego w H roszowicach, pow. 
opolskiego, napadła  banda or-

dom u wójta Albina T om aszew 
sk iego  z Derzna, w pow. gli
wickim, tak, że m ury  silnie 
uszkodzili. Następnie  w yw a
żyli siłą  drzwi i wtargnęli do 
w nętrza  mieszkania, szukając 
mieszkańców. Na s t r y c h u  
schroniły  się żona i c ó rk a g o s -  
podarza. Bandyci, przeklina
jąc i znęcając się nad nimi, 
wyciągnęli je  na środek  p o d 
w órka  i pod g roźbą  rew olw e
rów zmusili do odśpiewania 
„Deutschland, iiber alles" p o 
czym odeszli, uprowadzając 
z soba konia ze stajni.

Z. W.

Jfosz handel z Rosją.
P rzedw ojenna  s ta tys tyka  b. 

K ongresów ki poucza  nas, że 
na 1800 mil. rubli złot. e k sp o r
tu, za 1600 mil. eksportow ano 
do Rosji, podczas  gdy  na 
1767 mil. im portu , tylko 850 
dostarczała  Rosja. Cyfry te 
w skazują  więc, że bilans han
dlowy b. K ongresów ki wobec 
Rosji był dodatni i to naw et 
bardzo znacząco.

Obecnie stan ten  na w ypa
dek zdecydow anej i rozsąd 
nej akcji z naszej strony, 
m ógłby ulec nietylko p rzy 
wróceniu, ale naw et p o p ra 
wieniu. Nasza zdolność w y 
tw órcza po przyłączeniu Ma- 
łopolsKi, a nadew szystko  w y
soko uprzem ysłow ionych ziem 
byłego zaboru  pruskiego, 
w zm ogła się bardzo znacznie, 
na tom iast  eksport  rosyjski 
zmalał bardzo wydatnie; s to 
sunek  im portu  i eksportu  do

Sosnowiec, 20 lipca.

R osji  winien być dla nas 
obecnie o wiele korzystn iej
szy.

W y ro b y  nasze nie m ogą 
oczywiście niejednokrotnie z 
pow odu  swej n iedoskonałości 
konkurować z wyrobami an
gielskimi lub francuskimi. 
Lecz obok nas czeka głodny 
tow aru  i surow ca konsum ent 
rosyjski, k tóry  obecnie po 
w prowadzeniu własności p ry 
watnej i nastaniu nowych, z 
dnia na dzień poprawiających 
się warunków, wchodzi zu
pełnie poważnie w  rachubę, 
W  naszej kalkulacji handlo
wej musi on stanowić główną 
pozycję. Zarówno nasz su ro 
wiec, a więc sól, nafta i w ę 
giel, jak  i w yroby gotowe, 
jak  tekstylja, m aszyny rolni
cze, w yroby m etalowe i p ro 
dukty rafineryjne m ają  wszel
kie dane po temu, by napły

Spotkałem  się z kilkoma 
’ byłymi uczniami, obecnie już 
studentami uniw ersy te tu  i oto 
ich utyskiwania.

Nasza młodzież uniw ersy
tecka nie je s t  obowiązkowa; 
do sumiennej pracy się nie 
przykłada; o zdobycie wiedzy 
nie dba, bo jej ukochania nie 
posiada; więcej obchodzą ją  
tańce, rozrywki i zabawy, niż 
spraw y społeczne; żyje, jakby 
to m ożna powiedzieć, bez m y
śli przewodniej, bez poglądu 
na świat i na sam ych siebie. 
O d  tego ogólnego obrazu mo- 
żnaby tylko wyłączyć grupki, 
ale i to nieliczne.

W iedzieliśm y, że je s t  źle, 
ale że tak źle, trudno było 
przypuścić. Toć na trzydzie
stu  sześciu abiturjentów, któ
rzy  w roku p rzeszłym  ukoń
czyli w Kielcach średnie za
kłady naukowe i dostali się 
na un iw ersy te t  -— jeden , lite
ralnie jeden  tylko, zgłosił się 
do egzaminu na uniw ersytecie. 
Zatrw ażająca  statystyka. S e 
nat myśli poważnie o tym, 
aby nie przykładających się do 
swych obowiązków studentów 
relegow ać z uniw ersytetu .

Taki stan rzeczy świadczy, 
że młodzież nasza, w ychodzą
ca ze szkół średnich, nie je s t  
w łożona do pracy, że nie p o 
siada ukochania wiedzy, że 
nie rozumie konieczności up ra 
wy mózgu, że nie wie o swych 
obowiązkach względem  ojczy
zny i narodu, że nie posiada  
wyrobionego charakteru. Nie 
je s t  dojrzała, choć otrzymuje 
świadectwa dojrzałości.

W inne  tem u  wypadki w o
jenne, winno nienormalne ż y 
cie  tej młodzieży, n ienorm al
ny, a w skutek  tego niezupeł
ny jej rozwój, winien prze jścio
wy, zawsze chromający czas 
organizowania naszego szkol
nictwa, ale winni także i to 
najwięcej sami rodzice i spo 
łeczeństwo. Z a  mało bowiem 
robiono w tym  kierunku, aby 
to, co życie samo narzucało 
m łodzieży nieodpow iedniego  i 
szkodliwego, zostało przez ro 
zumną akcję rodziców i sam e
go spo łeczeństw a spara l iżo 
wane.

S zko ły  pozbawione pom ocy 
naukowych) nie m ogły  spraw 
nie kształcić umysłu, a szer
szy ogół społeczeństw a nie 
poczuw ał się do ofiarności 
publicznej dla szkolnictwa.

Sosnowiec, 20 lipca.

W szys tk ie  bowiem braki jego  
miało usunąć w edług  rozumie 
nia obywateli państwo; p ań 
stwo zaś nie mogło, bo było 
zbyt słabe.

Młodzież pozostaw ała  bez 
dozoru i tkliwej rozumnej o- 
pieki starszych, gdyż oni, za
jęci rozwiązaniem najrozm a
itszych problem ów i t rudno
ści, k tóre niosły lata wojenne, 
nie mieli czasu dla młodzieży 
lub mieli go za mało.

U m ysł więc tej młodzieży 
ok resu  wojennego nie był na 
leżycie kształcony, a charak
te r  kształtow ał się w ypadko
wo pod  wpływem  przem ija ją
cych, ale bądź co bądź w strzą 
sających do głębi okoliczno
ści," k tóre nie zawsze były 
czynnikiem odpowiednim.

Czas już więc najw yż
szy zająć się troskliwiej m ło
dzieżą, więcej pośw ięcić  jej 
życzliwej uwagi, więcej życzli
wej opieki, i dążyć do rozum 
nej z nią współpracy.

Młode pokolenia kształcą się 
w zależności od starszych; to 
trzeba zrozumieć i t rzeba  nie 
tylko zdawać sobie spraw ę z 
obowiązków, k tóre ciążą na 
nas w  s tosunku do młodych, 
ale obowiązki te należy w y
konywać. Inaczej namnożym y 
niedouczków, półludzi i pół- 
obywateli, a to k iedyś na nas 
się zemści.

Bronisław Knoihe.

K r o n i k a . .
Kflendirzyk.

Dziś Czesław a.

Jutro P rak sed y  P. M. 

Wsch. słońca 4.03 

Zach. .  8.03

W dzień deszczowy i ponury.
(Piosnka słomianego wdowca).

W  dzień  d eszczow y  i p o n u ry  
Z n ieba  w o d y  p ły n ą  strugi.
S łońce  skryło  się za  chmury... 
Brrr.... Mam dosyć te j szarugi.

P a t rz ę  w  w ody  s trum ień  b rudny  
I n a  m o k re  dom ów  mury.
Ach! któż nie wie, jak  je s t  nudny  
Dzień deszczow y i ponury.

czw ar

Gdzież lipcowa noc prawdziwa?! 
P o sze d łb y m  gdzieś  w  cień ogrodów  
W y p ić  duszk iem  kufel piwa,
Może z jad łbym  p o rc ję  lodów.

T am  zielony t raw  pokrowiec,
P rz y  n im niew ias t  cudne  kwiaty, 
W sza k  s łom iany je s te m  w dow iec ,  
S e r c e  skacze, jak  p rz e d  laty.

Już na  po lach  pono  rżyska  ,
A n a  n ieb ie  szare  chm ury,
W róc i żona  Więc z le tn iska 
W  dzień deszczow y i ponury .

Zona! Żegna j cudzie fsłońca 
I wy, s łodkie E w y  córy!
Ach, p rz y  żonie  je s t  b ez  końca 
Dzień deszczow y  i ponury .

Ó wierk.

2  życia organizacji. W  dniu 
20-go lipca (czwartek) o godz. 
7-ej i pół wiecz. odbędzie się 
w  lokalu państw ow ego  u rzę
du pośrednic tw a pracy  w S o 
snow cu  p rzy  ul. P iłsudsk iego  
L. 16 zebranie kom itetu  w y 
konawczego pracow ników  pań 
stw owych Zagłębia  D ą b ro w 
skiego. Na po rządku  dzien
nym bardzo ważne spraw y or 
ganizacyjne, związane z akcją 
przedw yborczą. P rezyd jum  u- 
p rasza  o jaknajliczniejszy 
współudział delegatów.

Konkurs na „wspomnienia“na- 
uczyciela. Instytut socjologi
czny w Poznaniu, w  porozum ie 
niu z dyrekcją  państw ow ego 
sem inarjum  nauczycielskiego 
w Grodnie, podaje  do w iado
mości, iż term in nadsyłania 
„W spom nień" nauczycieli (lek) 
szkół pow szechnych na kon
kurs, og łoszony  w początku 
b ieżącego roku  p rzedłuża  się 
do dnia 1-go października 1922 
roku. U prasza  się zarazem  o 
nadsyłanie  rękopisów , p isa 
nych przez pp. nauczycielki, 
nie na ręce  p. dr. Marji Szwej 
kowskiej w Grodnie, lecz 
w prost do insty tutu  socjolo
gicznego pod adresem: prof. 
F lo rjan  Znamiecki, Poznań, u- 
n iw ersytet, celem um ożliw ie
nia rozstrzygnięc ia  konkursu  
przed upływem  roku bieżącego

Urodzaje. Dzięki ostatnim  de 
szczom widoki na urodzaj j a 
rzyn znacznie się poprawiły. 
Również ziemniaki, k tórym  dłu 
gotrw ała  susza groziła zagła
dą, zostały uratowane, jed n a k  
źe wobec rozpoczętych, a na
wet tu  i owdzie już  ukończo
nych żniw, zbyt długie' t rw a
nie deszczów byłoby  szkodli
we dla rolnictwa, nieuprzątnię  
te bowiem, a' zżęte zboże nie 
w ytrzym ałoby nadm iaru  wil
goci.

W sprawie odznak wojsko
wych. W obec  tego, iż coraz 
częściej zdarza się, że osoby 
cywilne noszą  o rdery  i od
znaczenia bojowe, polskie i cu
dzoziemskie, lub też wstążki, 
m iniatury it.p., nie posiadając 
na to odpowiednich legitym a
cji, względnie dyplomów, p o 
licja otrzym ała rozporządzenie  
aby w wypadkach uzasadnio
nego podejrzenia  żądały p rzed 
stawienia dowodów, upraw nia
jących  daną osobę do nosze
nia wyżej wspom nianych od
znak.

W inny  bezpraw nego nosze
nia odznak będzie  pociągnię
ty  do odpowiedzialności kar
nej przy  rów noczesnem  ode
braniu  m u odznak za pokw i
towaniem.

Baczność akademicy! Komi
te t  przy jęcia  rumunów up ra 
sza p.p. akadem ików  o p rzy 
bycie dzisiaj o godz. 9 i pół 
rano do p. p rezyden ta  m. Sos 
nowcą, W arszaw sk a  nr. 6, 
celem zorganizow ania  i w spó ł
pracy  w  przyjęciu  rumunów, 
studentów  akademji handlowej 
z Bukaresztu.

W sprawie przyjęcia w yc ie 
czki. Na ostatn im  p o s ie d z e 
niu zarządu m iejskiego w D ą 
browie w ybrano specjalny ko
mitet, k tóry  zajmie się p rzy 
jęc iem  wycieczki z Rumunji. 
Do kom itetu  zaproszono wi
ceprezydenta  Kasprzyka, ła
wników: Kaznowskiego i
adw. M orgulca, dr. Niepielskie



go, Jachimczyka, Janotę,
Starkiewicza i Bieleckiego. 
Wczoraj odbyło się posie
dzenie, na którym omówiono 
całą sprawę i podzielono 
pracę.

Wspomniana wycieczka 
przyjedzie do Dąbrowy w po
niedziałek i zwiedzi kopalnię 
Paryż, hutę cynkową Konstan
ty oraz Hutę Bankową.

Skutki w ichury . Trwająca od 
trzech dni wichura wyrządziła 
w ogrodach wielkie spusto
szenia. W  wielu miejscach 
wichura zerwała kryte słomą 
dachy, w miastach powywra
cane zostały parkany, w ogro
dach dużo drzew połamanych, 
a ziemia gęsto usłana została 
strząśniętemi z drzew owoca
mi. O sile wichury świadczą 
pochylone słupy telefoniczne.

Ucieczka p ros ją t .  Jak zwykle 
pociągiem towarowym z mie
chowskiego do Sosnowca wie
ziono transport nierogacizny na 
rzeź. Swink i prawdopodobnie 
dowiedziały się o swoim „tra
gicznym" przeznaczeniu lecz 
nie reagowały. Dwie tylko 
znalazły się energiczne i p o 
stanowiły uniknąć rzeźniczego 
topora. To też pod Sosnowcem 
wyskoczyły z pociągu. Czy 
pociąg wolno jechał czy też 
świnki były dobremi skoczka
mi, nie wiadomo, dość, że im 
nic się nie stało. Właściciel 
transportu po przerachowaniu 
skonstatował brak dwojga pro
siąt. W ysłał natychmiast słu
żącego w pogoń za uciekinier
kami. Służący znalazł dwie 
świnki przy torze kolejowym, 
rozkoszujące się w kale w ro 
wie kolejowym. Przeznacze
nie świnek jednak nie minęło. 
Świnki odrazu zabrano wprost 
do rzeźni, gdzie pierwsze po
szły pod topór rzeźniczy.

Ci z a w sz e  naopak. Chcąc za
znaczyć swe odrębne stano
wisko, okręgowy komitet PPS. 
w jd a ł  odezwę, w której na
wołuje towarzyszów do urzą
dzenia robotniczego obchodu 
przyłączenia Ś l ą s k a  do 
Polski. Obchód ten ma się od
być w nadchodzącą niedzielę 
i towarzysze mają dołożyć 
starań, aby wypadł on impo
nująco.

Z aw arc ie  umowy. Onegdaj 
przedstawiciele rady zjazdu i 
delegaci związków robotni
czych podpisali nową umowę, 
według której robotnicy pra
cujący przy galmanach otrzy
mają 25 proc. podwyżki od 1 
lipca.

Nowa umowa zawarta zosta
ła na przeciąg dwuch miesię
cy. czyli obowiązuje do 1-go 
września r. b.

Zamykanie kopalni. Dowiadu
jemy się, iż niektóre z kopalni 
węgła brunatnego zostaną 
wkrótce zamknięte i obecnie 
już robotnicy podlegają sto
pniowej redukcji. Zarządzenie 
to stoi w związku z brakiem 
popytu na węgiel brunatny.

Podw yższenie  op ła t.  Magi
strat dąbrowski w związku z 
ogólną drożyzną postanowił 
podnieść opłaty za przeprowa 
dzanie dezynfekcji mieszkań 
przez miejski wydział zdrowia 
do tysiąca mk. od pokoju.

S p ra w a  rzeźni. Na skutek no 
tatki w „Iskrze" o rzeźni w 
Dąbrowie, zarząd miejski po
stanowił wezwać dzierżawców 
celem zbadania i wyświetlenia 
sprawy.

. Angielska policja i n a sz a  lu
dność. Jak wiadomo, policja na 
sza je s t  wzorowana na angiel 
skiej, szkoda tylko, że naszej 
publiczności brak angielskiej 
kultury. Gdy w Anglji na ski 
nienie ręki policjanta formal
nie zamiera ruch na ulicach, u 
n a s ‘policjant jest przedmio
tem drwin. Onegdaj np. je 
den z dąbrowskich obywateli, 
chcąc pozbyć się lokatora, u- 
szkodził dach nad jego mie
szkaniem i gdy zobaczył, że

przez porobione otwory nie 
wiele deszczu dostaje się do 
środka, przyniósł w kubełku 
wody, którą wylał na powałę, 
skutkiem czego sufit począł 
odpadać i woda dostała się do 
mieszkania.

Przybyła policja zażądała 
otworzenia strychu, na co go
spodarz najspokojniej odrzekł 
że nie otworzy i nikt go do 
tego nie zmusi, ani też nic 
mu nie zrobi.

Oczywiście policja sporzą
dziła protokół i, być może, sąd 
dopiero nauczy takiego z prze 
proszeniem obywatela, że po 
licji należy słuchać i polece
nia jej wykonywać.

Kradzieże. Z mieszkania Mał
ki Szwarcberg, DąbrowaiUlma- 
na Nr 20, skradziono pościel, 
wartości 60 tys. mk.

— Z mieszkania Michała 
Kacperczyka, w Dąbrowie przy 
ul 3-go Maja, skradziono garde
robę wartości 30 tys. mk.

— W  sklepie Heleny Het- 
mariczykowej przy ul. Szkolnej 
Nr 25 w Dąbrowie skradziono 
produkty, wartości 75 tys. mk.

— Józefowi Pastuszkowi ze 
Śląska Górnego podczas 
wyjścia z kina „Oazy" w So
snowcu skradziono zegarek 
srebrny z dewiską, wartości 
25 tys. mk.

— Janowi Przepiorą przy 
ul. Piłsudskiego Nr 50 skra
dziono garderobę, wartości 10 
tysięcy mk.

— Z mieszkania Marji Kech 
niżowej w Dąbrowie służąca 
jej Fajgia A. kradła od dłuż
szego czasu systematycznie 
gotówkę z kasy swej chlebo
dawczym; w ciągu miesiąca 
skradła ogółem około 50 tys. 
marek Po ustaleniu kradzieży 
poszkodowana R. zameldowa
ła o kradzieży policji. Sprawę 
skierowano na drogę sądową.

— Katarzynie Posiałowej 
we wsi Kościgowie pow. mie
chowskiego skradziono pościel 
i bieliznę, wartości 126 tys. mk.

— Zamieszkałemu w Dąbro
wie przy ul. Staro-Dąbrow- 
skiej N° 28 Jakubowi Gruszce 
służąca jego Rozalja S. skra
dła garderobę wart. 60 tys. 
mk. i umknęła w niewiado
mym kierunku.

— Z mieszkania Adama Ja 
rosza w Kościejowie, pow. 
miechowski, skradziono pościel 
i bieliznę, wart. 200 tys. mk.

— Z mieszkania Adama 
Kownackiego w Zarzynowie 
pow. miechowskiego skradzio
no garderobę, wart. 180 tys. 
marek.

—- Z mieszkania Piotra Ma
zurkiewicza w Charsznicy skra 
dziono garderobę wartości 
30 tys. mk.

Z  t e a t f i h
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

„Polowanie na męża", uka
że się po raz pierwszy na nie 
dzielnym przedstawieniu.

Do niedzieli teatr będzie nic 
czynny.

Dziś w Będzinie — „Bol
szewicy".

Przedstawienie na Niemcach 
ostatnie w sezonie bieżącym 
odbędzie się w sobotę. Daną 
będzie farsa „Zameldowana z 
własnych funduszów".

Kraitka kielecka.
G ertruda  B arr ison . Staraniem 

p. Dantego Baranowskiego 
odbył się w teatrze świetlnym 
„Corso“ występ najwybitniej
szej interpretatorki muzyki 
p. .Gertrudy Barrison, z udzia
łem MarjP Rovenna, Viviany 
d’Estelle, Henrietty l’Etere i 
Giuseppa Baladero.

W ystęp  ów, prawdziwie nie
powszedni, zapoznał Kielce z 
najnowszymi prądami w hho- 
reografji, będącymi uzupełnie
niem plastyki dźwięków, czy
li jakby przekładem nieuchwy 
tnej myśli muzycznej na ję 
zyk rytmiki ruchów i nastro
jowe gesty.

Obchód górnośląsk i.  W  nie
dzielę, dnia 16 bm., święcono 
w Kielcach uroczystość przy
łączenia części Śląska Górne
go do Polski.

W  starożytnej katedrze ce
lebrował sumę pontyfikalną 
J.—Es. ks. biskup Augustyn 
Łosiński, kazanie wygłosił ks. 
prefekt Paweł Bazgier.

W  uroczystości wzięły u- 
dział cechy z chorągwiami, 
straż ogniowa z orkiestrą i 
sztandarem, kompania wojsk, 
przedstawiciele władz i oby
watelstwa, oraz tłumy mie
szkańców miasta i okolicznych 
wiosek.

Na placu Marjackim obok 
katedry, przemawiał redaktor 
Józef Matłosz, który zobrazo
wał ludowi heroiczną walkę 
Śląska o należenie do Polski.

Pochodu nie było. W ie
czorem, w stowarzyszeniach 
społecznych w związku z u- 
roczystością wygłoszono od
czyty.

Zaślubiny. W  dniu 15 bm., 
w sobotę, o godz. 7 wieczo
rem, w kościele św. W ojcie
cha w Kielcach odbyły się 
zaślubiny panny Janiny Ko- 
rwin-Piotrowskiej z panem 
Jerzym Jarońskim, ppor. wojsk 
polskich.

Błogosławił związkowi ks. 
wikarjusz Bogacki.

Burza. Ubiegłej niedzieli 
przeszła nad Kielcami ulewna 
burza z gradem i piorunami. 
Grad nie był silny, nic prze
to nie ^zaszkodził. Natomiast 
nad Pińczowem wichura po
waliła dużo drzew, a inten
sywność uderzeń pioruno
wych była daleko mocniej
sza. Wyrwane z korzeniami 
potężne drzewa świadczyłyby 
że mieliśmy w tych stronach 
do czynienia ze zjawiskiem 
trąby powietrznej i oberwa
niem się chmury.

P O D Z I Ę K O  W A H 1 E

Wszystkim, którzy  oddnli ostatn ią posługę drogim asm  zwłokom

ś. p. Augusta Rudzkiego,
a w  szczególności p. inżynierow i Michselowi, straży ko p a l
ni „Hr. R enard", huty ..K atarzyna" i pracow nikom  Tow. „H rabia 
R enard", sk łsdają tą  drogę z głębi zbolał go serca staropolskie
,R6g zapłać . ^ o n a  z  d z | e ćm ! i r o d z in a . I

T E L E G
Samobójstwo morderców 

Rathenaua.
Halle, 19 lipca.

• Wczoraj wieczorem donie
siono policji, że mordercy Ra 
thenaua ukrywają się w zamku 
Saalek koło miejsca kąpielo
wego Koscu. Kiedy policja, 
otoczywszy zamek, przystąpić 
chciała do aresztowania spraw 
ców mordu, obaj w ostatniej 
chwili popenłnili samobójstwo 
Nazwiska ich |s ą :  Fischer i 
Kern.

Formacje niemieckiej mary
narki w Rosji.

Paryż, 19 lipca.
„Liberte" donosi, że w Pio- 

trogrodzie stworzone zostały 
niemieckie oddziały marynar
skie, przeznaczone do obsługi 
łodzi podwodnych. Równocze
śnie dowództwo wielu portów 
piechoty objęli oficerowie nie 

e mieccy.

W stolicy spokój.
Warszawa, 19 lipca.

Pomimo teroru, stosowane
go przez socjalistów po fabry
kach, pomimo kłamliwych, 
oszczerczych odezw socjali
stycznych, pomimo to, że P. 
P.S.-owcom przyszli z pomo
cą komuniści, żydzi i N. P. 
R.-owcy, manifestacja wczo
rajsza wypadła blado i słabo.

Strajk naogół nie udał się. 
W iększość z fabryk pracowała. 
Wszystkie biura i sklepy by
ły czynne. z.ycie miljonowej 
stolicy szło zwykłym, raźnym 
tempem. Teroru  socjal-komu- 
nistów nie ulękła się ani 
większość robotników, ani 
ogół społeczeństwa.

Ostatnie w ieki.
(P rsea  te le fo a .)

Gabinet K orfantego.
Warszawa, 19 lipca.

Pose ł Korfanty przedłożył 
dziś naczelnikowi państwa na
stępującą listę członków ga
binetu:

Prezydent ministrów—W oj
ciech Korfanty, minister spraw 
zagrań.—Konstanty Skirmunt, 
minister skarbu—dr. Jerzy Mi
chalski, minister spraw we
wnętrznych—dr. Jan Waygard, 
minister spraw wojskowych— 
gen. Kazimierz Sosnkowski, 
minister oświaty i wyznań 
rei.—prof. dr. Emil Godlew
ski, minister sprawiedliwości— 
Józef Kuczyński, minister rol
nictwa — Adolf Bniński, mini
ster robót publicznych — inż. 
Wład. Kucharski, minister 
zdrowia—dr. Władysław Star- 
kiewicz, kierownik min. prze
mysłu i handlu—Henryk Stras- 
sburger, kier. min. poczt i 
telegr.—Włodzimierz Dobro

wolski, tymczasowy kierownik 
min. kolei—inż. Juljan Eber- 
hardt, minister pracy i opieki 
społecznej — vacat.

Trudności ze strony 
naczelnika państwa.

Warszawa, 19 lipca.
Kancelarja cywilna naczel

nika państwa wydała nastę
pujący komunikat:

„Dziś o godz. 12-ej w po
łudnie zgłosił się na audjen- 
cję do naczelnika państwa p. 
Wojciech Korfanty i przedło
żył naczelnikowi państwa li
stę proponowanego przez sie
bie gabinetu. Wywiązała się 
krótka dyskusja. Naczelnik 
państwa powołał się na swój 
list do marszałka sejmu z dn. 
14 b. m., w którym to liście 
naczelnik państwa oświadczył, 
że w pracy p. Korfantego 
nad utworzeniem gabinetu u- 
działu brać nie może i zapo
wiedział swoją dymisję. Z dal
szą procedurą nad utworze
niem gabinetu naczelnik pań
stwa skierował p. Korfantego 
do jego mandatarjuszów.

W uzupełnieniu tego komu
nikatu dowiadujemy się, że po 
oświadczeniu naczelnika pań
stwa p. Korfanty zauważył:

„Utworzyła się nowa sy
tuacja".

Naczelnik państwa odpowie
dział:

„Sytuacja dla mnie w ni
czym się nie zmieniła od chwili 
wysłania mego listu do mar
szałka w dniu 14-ym lipca".

Na tym rozmowa została za
kończona.

O g. 1 m. 45 do marszał
ka s.ejmu zgłosił się szef kan- 
celarji cywilnej naczelnika pań
stwa p. Car i złożył mu przy
toczony wyżej k o m u n i k a t .  
Wówczas marszałek zauważył, 
że  ̂ według niego naczelnik 
państwa jako najwyższy wy
konawca woli sejmu nie może 
o d m ó w i ć  wykonania woli 
większości sejmowej. W obec 
tego, że marszałek nie ma 
wiadomości o podaniu się na
czelnika państwa do dymisji, 
przeto będzie w dalszym cią
gu czekał na podpisanie listy 
g a b i n e t u ,  przedstawionego 
przez p. Korfantego.

Giełda urzędowa
Dolary 5670 
Franki 475 
Marki niem. 12,4 
Funty szter. 25250 
Kor. austr. 15 
Korony czeskie 130.

W ielki wybór gotowych

ublsrów i(ikitb
po cenach prawdziwie kon

kurencyjnych poleca

WAOŁAW MIESZAL3KI
Pogoń C iepła N° 4

P d t r  z e b n a  n  s. t y e  h

Pożądana j e s t  znajom ość języka Uemieckiego i s tenogra f) ' .  

Zgłaszać się w biurze So. Ak Zakładów W łókienniczych
C. G. SCHÓN w Sosnowcu— Srodula. _
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’ 1̂ ...Aby dać możność prowincji nabywać ubio-
i;|. ry męskie po niższych cenach, jak  się to dziś 
I praktykuje w m iastach prow injonalnych i aże- 

;|f by wyrwać publizność z r ą k  t a n d e c i a  - M 
| |  r z y, którzy tak  szeroko rozpostarli swoje sieci |if

a I l i l i f O f  M ę s k ic h

W A C Ł A W
Centrala: Oddział:

I I  mm$k Polna 52 tal 237 53 WŁ9GŁAWES mmmU 15. I i i  

I I  o tw orzyła w SO SN O W C U  (Pogoń) przy ulicy |1  
Ciepłej Nr. 4 dom R uska swój | |

I S B S Z f f l Ł  i
^  gdzie stałe posiada na s k ł a d z i e  w i e l k i  | |  
II; wybór gotowych ubiorów m ęskich własnego | |  
i i  wyrobu z m aterjałów  pierw szorzędnych fabryk |§  
f i  krajow ych i zagranicznych po cenach ściśle | |  

f a b r v c z n v c h ' .  IS

mimmm messsmm mmmm mmmmm*m  j a w a

i  C E C H  P I E K A R Z Y ! !

1
m
II

N'niejszym powiadamia się Sz. Członków/ tego ce
chu, że w dniu 22jjjVII b. r. o godz. 5 i pół w lokalu 

ow Rzemieślniczego ul. Sienkiewicza Nr. 7 odbędą się
®ta»°ss8ffi©s» css&ssfou.

Proszę o konieczne punktualne przybycie celem 
załatwienia ważnych spraw.

Z p̂ weżenirm 
Starszy cechu: F  Kaep&sr^sa 2—1.

\W

w

S3S22ES£2S£*B£*

; f l a d f t m j f ł  &w%®±$ t r a n s p o r t
Sm oły p reparow anej do sm aro 
w an ia  dachów  w gattm ku prim a.
Smoły do celów  tecliaicsnych.

; zedaż hurtowa i detaliczna. Ceny konkurencyjna.

DOM HANDLOW Y

;,Peyolerii]ż.Liaperisi
SOSNOWIEC, P i ł s u d s k i e g o  25. 85

E p ilep s ja (Cfewtii
ijsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dluźszem 

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 818

Orygmlny „NQW OPILEPTOL“
{% k o r n ik ie m ), Ż ądać w  a p te k a c h  t sk ła d a ch  a p tsc s n y c h .

1

wyszedł M k  3

M « i ,  T jg o fa ii S ią s l s - D i f e r i i i l l i s i  |
Ariera szereg danych ze statystyki przemysłu w Zagłę- i 
oraz z Górnego Śląska- Pierwsze 10 numerów poświę- ) 

?one jest głównie uroczystościom objęcia G- Śląska przez j 
wjidze Rzeczypospolite] Polskiej. Numery zawierają i za- 
wbrać w dalszym ciągu będą: dokumenty historyczne przej
mowania G. Śląska, liczne ilustracje związane z chwilą dzie
ło, .ą oraz nieznane dotąd ilustracje z dziejów powstania..

Szereg artykułów gospodarczych i społecznych doty- 
ych G. Śląska i Zagłębia pierwszorzędnych publicystów 

ski da się na całość każdego numeru. .

Niniejszym m a sy  zaszczyt podać do wiadomości, że powie
rzyliśmy nasze przedstawicielstwo jenerałne na Polskę włącznie 
z Gdańskiem farmie

S t. G ra b ia n o w s k i  I S - k a
W  raai© zapotrzebowania prosimy Szanownych naszych odbiorców 

zwrócić się do powyżej wymienionej firmy
685

S T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

i r r t s l f e l  fulfill Ctgff Oiniatfislil
d i t i i i j  T i s  „DISIER" #  iilw iEioii 1 1 S. Śląsku.

Powołując się na ogłoszeire powyższe polecamy renomowane wyroby gli
wickiej fabryki, mianowicie: szamoty i cegły dynasowe do wielkich pieców, pie
ców martynowskich wszelkiego rodzaju, do emaljerni cementowni, hut szklanych, 
wapienników i wszelkiego rodzaju kotłów Każdego czasu służymy ustnemi 
poradami naszych inżynierów.

S T . G f t f tB fy M O W S K I  i s - k a
KATOWICE 

Pocztowa Nr. 16 
Tel, 1320I21I22,

P O Z N A N  
PI. Wolności 14 a. 

Teł. 4010.

WARSZAWA 
Natolióska Nr, 9. 

Tel. 237 10.

SOSNOWIEC 
3 go Maja 12. 

Tel. 169.

i i
Adres telegraficzny; M O N G R A B .

l i l l i i l l l l l l l i l l l l l l i l l i
Związek byłych wojskowych W. P. w Dąbrowie Górniczej.

Zamknięcie rachunków za czas od dnia 2 lutego 1922 roku do dnia 1 lipca 1922 roku. 
PBZYCHÓB. ROZCHÓD.

B kfadki o sło n k o w słia : 
m -c la ty  
m -e  m arzec 
b j - c  kw iecień  
m-e m sj 
sn-e eserw ieo  

S k ładk i różna: 
m e la ty  
m-o m arzeą 
m c  kw iecień  
m-c m sj 
m e czerw ień 

Subw encje 
Dochody różne 
Z w ro t zapomóg t  po tyczek

Mkp.

i.soo
13.500
2/.900
6.800
T.650

152,883
195.700
149,425
38.300
24.520

250.000
7.100

23,000

Mkp.

Basem

51.550

620.727
250.000

7.100
21000

862.377

Koszta administracji;
a) nTsymanie schroniska
b) pensja personelu biurowego 
0) koszta kancelaryjne i i

maeia biorą ?oar, pracy 
Zspomegi bezswrotae 
PażycsH terminowe

Razem roschodeweno 
S&ido na 1 lipca 1922 r. 
Razem

j Mkp- Mkp. B

75.000 
li 1.730 !

i72.936 
366 307 
72.000

259,666
365.807
72.000

r
696.973
165.404

S_____ 862,377

Zarząd. Komisja Rewizyjna.

S U B S H R ¥ $ e j f t

M L I I I  C E U M l f l  U 1 3 L 1 9 I
Sp. Akc, w Warszawie

podnosi kapitał akcyjny z 20.000.000 marek

d o  5 0 J D Q 0 .0 0 0  m fc
droga wypuszczenia III emisji t. j. 60 000 sztuk akcji.

Zapisy na akcje III emisji przyjmuje, pobiera wpła
ty i udziela w szekieh informacji

l i i  Hiiłlloff w Mmmm Oddział v Sosnowcu,
687 *

Z po sodu Iikwidaoji Fraasa 
skiej prsoowi kapeluszy H. 
Gittler przy ul. Modraejowakisj 
16, zawiadamia ®s. KI., sżeby 
się Bgiaszata do Będzina przy 
ul. Kołłątaja 18. magazyn mód 
M. Gittlera, w ciąga 8 dni 
w rasie nieprzybycia w ozna

czonym terminie, b§dą już 
nieważne.

M »C50a,«Q0 Q0 CX

S ’3 -5
Skład ol#jów i ssa&ró#

F . K L E P F IS Z
SOSBOWliO, H0W0K0SGIELKA 
ris a Tis Darorea Dęblińskiego, 

BIDR0 Małashowekiego 4. Tel. 168.
kssp^ |s«  UmŁ&ą il@ śó

n a f s i a ,  

S i » d z i a « s 3a i  f .  p .

M X X 3 0 C X X X X X X M

O k srob y  i t s ł ą * a  
k!sz®ks ntrek, 
e b r sr u k e jo , fe®.

Bł®FO|5jy 
rsdyktlsis isszą

Izwlssrstis gefzsii * l i
SJs* ®asafst*a 3494

z M arką KageS. Sprzedają ap tek i 
i sM adj b ario w a

Is iM tes slfaMp. JapHswIci
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Zarząd Sosnowieckiego Oddziału prosi Członków 
o przybycie w niedzielę dnia 23 b. m , o godz 4 ej po 
południu do lokalu Czerwonego Krzyża, ul. Kościelna 
nr, 6 na Ogólne Roczne Sprawozdawcze Zebranie.

PORZĄDEK OBRAD, i)  O dcrybnL  protokołu 
ostatniego zabranfo; 2) Sprawozdsnls Z^rrądu i Komisiś 
R e»iryjnej; 3) Wybory Zsrrądu i Komisji R em iyjn .j;
4): Wnioski,
Wejście po okazaniu pokwitowania opłaconej skład

ki za rok 1921 łub 1922.
Przewodniczący: Ks. Plenkiewicz.

Sekretarz: Wencel.

©

» & r8 8 t© o s e in i l® |® '« y  & F * o iS ® k
p r z e c i w k o  

Osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, 
Niemocy małokrwistości (anemjij.

Brakowi apetytu, złemu trawieniu i i. p

P lg o iif i S i io lw ó r
s s sa ts i ( 

i mm 8wyr.  L>"b Farm, Miffl d » « s i
Skutek  wpr«wt, sidtmsietnijącf, $bą już pa sużjrsSa

p ls r rw s js e jg o  l i a k o n s a  
2ądać j*r sjtekash i skiedsch npkasityeŁ 3510

s K s a r ®  m a s sams&msa®®  

LEKARZ DENTYSTA

E ogeoja O rłow ska
przyjmują od godz, !0  ran® do 1 pp 

i od 3 do 7 wlecz.
ulica Modrzejowska Nr, 28.

H » o o o o a e o c x M
Czy choeaz fejró piękną? 

goskyś się bez ślidu
P { £ ,« y A \ v  Pr7SMa6«'> »pal0*l**T* 1 y i  smnreswek ns żwa-
rzy? Wiąż używaj ondowaege krsuu, 
Metamorfoza „PIBGOL* Dra A. Martin 
w Paryżu, Składy apteczne apteki, 

fryzjerzy.
piesi.
3401

ususrsją porrsseobafe 
EBaae groszki z „ko- 
gatkli w* «MIgr*s® 
Wervz®lB*, Źą4*< w 
agtekreb, składa* ii 
spteerzyeh p ra z k to  

z aKsgztkiem*.

‘S a o h o iy  oraz wszelkie
C h o r o b y  p i @ m l @ i r o

leczy

B i t a  I h h m l m  A ft
używa się za poradą lekarza. 

Sprzedają apteki i  składy a»tee»*®~ 
Hurt i detal. 8kł. apt. M, Jagiełł#wi*st»

DOKTÓR MEDYCYNY

S .  M t s z i f t
S po#j« !ista  eitorób dziec lfcy ch  
p p s f j i i t H j B  e d  3 — S p o p .
w Będzinie,. ul. Kołłątaja 33, 

II- gie piętro teł. 105,

Panie dbające

1.1. mmt\, rnmm

Lekarz-dentysta

Klarja Bitny - Szlachta
leczenie, plombowanie, zę

by sztuczne, 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej. *g
Małachowskiego 16, II pięt. S

!!! Ważne dla Iroopsratyw !!!
Blaay, sp o d s is  i płaszcze ćW 
■weaelkiej branży robotnic**; 
poleca w prost z {«bryki. Wao- 

r j  mt. m iejica. 
Sosnowiec, Dtotloweke 2. T bb  1. 

W yrób polaki. 767

E gzem ę, Ifszg je Itp .
leczy maść

i „Lńin Age”
ij sprzedają apteki i składy aptaesae. 
j APTBKA A. S^łHOKIBSO w Wargsawis.

OtCBIE QGLBSZE1L
K a s |m ©  s faptjpsw&tsteiż. 

30 mk. sa wyraz.

e HLO REK, M agn ezje, M agnezyt 
najtan iej sp rzed a je  P oznańsM  

W arszaw a , M arszałkow ska 72.
3134

MA SZ Y N A  do szyeia  S in gera , b ę 
b en k o w a  i b oston  gran atow y na  

kostium  do sprzedania . Orła 14,m.9
133

ULE]  c zy sto -sk ó rn y  i ch em ik a lje  
A najtan iej sp rzed a je  P ozn ań sk i 
W arszaw a , M arszałkow ska 72.

5 PLATFO RM  ry so ro w y eh  do sp rze  
dania. W ia d o m o ść , P o g o ń  ul. 

C iep ła  9. B iałas. 123

MA DO SPR ZED A N IA : Na P o m o 
rzu, P ozn ań sk iem , G. o lą sk u  i 

b. K o n g resó w ce , S o sn o w ie c k i D om  
H andlow y* K o m iso w o -A g en tu ro w y  
I kategorji ul. P iłsu d sk ieg o  46.

MAJĄTKI ZIEM SKIE, 
w łośćjań sk ie , fabryki, w arszta ty  m e  
chan iczne,. szk larn ie , c e g ie ln ie , w a  
pienniki, k inem atografy... 
SAM O C H O D Y  c ięż a ro w e  i o so b o w e  
restauracje, p iw iarn ie , ró żn e  sk le 
p y  i zak ład y  fryzjersk ie...

LO K ALE N A  BIU RA , 
m ieszkan ia , sk lep y  z kap ita łem  na  
dające s ię  p od  k o n cesje  na w ódki 
i p rzy jm u jem y  w sz e lk ie  z g ło s z e 
n ia  o sp rzed aży .

Dw ie  m orgi ży ta  na  p n iu  sp rzed am . 
K oście ln a  7. 3—3

o sdrową, łtdną I swlażą cerę niech tyl
ko używają k re s  S e l a m b o ,  ktfiry 
usuwa bezpowrotnie piegi, p rjs ic ie , wą
gry i liszaje, przeciwdziała opsleuiiaie, 

udolikstuls i wybiela cerą 
Krem S a l a m b o  dobroci® i ga

tunkiem przewyższa wszystkie kremy kra
jowe i  zagranicami. W eepełsożoi na
daje ais ped puder i przez ziły fiokowa 
lekarskie uzzauy za najlepszy. Firmy!

Sklep o 2-ah wystawach z poKojom 
do sprzadmia. .Wiadomość .W ygo

da* Warszawska 4. 1-1
©kl»p z mieszkaniom nadający się sa  
#  tryzjeralą lab rziźoictw s do odstą
pienia, wiadomość .Iskra* Sosnowiec.

1-1
eytaszyna 
*®» dania, 
w iec.

Jednocześnie polecam rfiś w płyaie do 
tw arzy i nst, lakier do paznokci, poma
dę do pauokci C erzm w m '*
i  puder T o a i a t o w y  właaaego wyręba. 
Sprzedaż w składach aptecziych i perfo- 
merjaob, hurtowa sprzedaż w Warezawio 

Kokotowska 31 m. 11, tal. nr. 308-77.
A. J. GUTOWSKI.

P o s a d y  i p w a c e .
Zaofiarowane 80 mk. za wyraz.

Fru c  J a n  z g u b ił k a r tę  b e z te rm in o 
w e g o  u r lo p u  w y d . p r z e z  d o w ó d  

cę  k op . K ris tin u s . 3-1

8to lsrzy  - modelarzy zdolnych, w y- 
kw akfikow cuych potrzebuje Towa

rzystw o A kcyjne Mijsczowskicb odle
w ni Steli i Z eśładów  M echanicznych 
0B rad a  B«m*rert*“ M ijiczów, poczta 
Myazków ziemia P iotrkow ska, 8-1
gotraebna jes t gospodyni w średnim wie 
ś ku do semotuego od zaraz. ’Sfiadomośó 
.Iskra". 2 3

B ia łas  R o m a n  (r. 1902) z g u b ił k a r-  
O tę  p o w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P. 
K. U. B ędz in . 3-1

Sib ie la k  S ta n is ła w  (r. 1902) z g u b ił 
d o k u m e n ty  z w o ln ie n ia  w y d a n e  

p r z e z  B. Z. W . W . 3 w  K ie lca ch  i 
p a s z p o r t  w y d . p r z e z  gm . Ł ag isza .

3-1

Biurelistki, b ieda pistąca na maszynie 
y  potrzebna. Maoilok, Piłsudskiego 
Nr, 102 2-1
Sachsiisr .ewentl. buch.Utęrk®, znająca 
"  język n i.m ioot , pctrz.hna zor»z do 
firmy „L, B ir tn ik  i H. Jaskólski* w 
Dąbrowie. 3— 1

P io t r  P ie k a r s k i z g u b ił p a p ie ry  w o j 
sk o w e  w y d a n e  p r z e z  PK U . B ę 

dzin . 3 -1

M ich a lsk i S te fa n  (r. 1902) z z a w o d u  
ś lu sa rz  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  

w y d . p r z e z  28 p .p . N o w o ra d o m sk .
3-1

Poszukiwane k V. 1 0 za wyraz. |

O uchsitira, ce l.m  grurrtown»go sazna- 
t* jonneaia sią a prow adzeniem  ks ąg 
h$nciiowych pG3inkuję Warunki  w e
dług umowy. Z jło sz .a fa  .L k ra “ So
snow iec pod .Zdem obilizowany c f ic ir“.

2-1

K ę p a  F ra n c is z e k  z g u b ił k s ią ż k ę  
c h le b o w ą  w y d . p r z e z  k op . R e 

n a rd . 1-1

Ba łzam sk i P io t r  z g u b ił k a r tę  p o w o  
ła n ia  w y d . p r z e z  Z a rz ą d  w o jsk  

w  D ą b ro w ie  i k s ią ż k ę  z e  S tó w , 
R o b o tn . z  kop . K a z im ie rz . 3-1

L e w a n d o w sk a  W a n d a  z g u b iła  p a 
s z p o r t  w y d . p r z e z  M ag is tra t m. 

S o sn o w c a . 3-i

CkspadjanSka a ksusją poMuŁuja zajoaia 
L w jakiakoiw iek sklspie luk miejsca ba
letowej Oferty do biura ogłossiń J. Hjaw 
sk iejo  poł „KSsspadjemtka*. 2-2

StTjj«ra o&azyjnia do sprza- 
Wiadomość Iskra* Seeno- 

2-1
ftłasacaa gumowe angielskie po 27 i 
» 18 tyslący, podróżne 20 tysięcy.

1-1

Iłitirowiijc, la t 27 m&jący łid n y  chara- 
~  k tar pisma, piszą rów nisż na msszy 
ni», poszukują dodatkow ego zajęcia 
od godsiuy 5 wieczorem. O fatty  do 
Iskry w  Sosnowcu pod .B iurow iec*.

2-1

L o k a l e
30 mk, sa  wyra*.

Fokój przy rodam i*, oddzielna wajścia 
do wynajęcie. PiŁmdsklega 40 go- 

fipodsra. 1-1

Frzyjazdsa pasj posiukije pakajn z u- 
meblewaaiew od ku as. Ue»a ebojątoa. 

Wiadowoaó Wiejska 5. .Podkswa*. 2-2
poacikaję ^oJojn a odJzisluetu w^śeiem 
- w Będzinie Dąbrowie lub w Sossovros, 
Zgłos.enia .Iskra*1 Będzin pod .pokój*.

2 3
pijiesiksnia z 3 lub 2 pokoi i kuchni % 
™* wygódkami peszakuję od 1 w fas-
śaia l*b pażdzlarnika br. z# ow antoal- 
nem od»tępn».'a i odpow iednim  ,c*yn- 
s*»m. ZgloszanSa pod .m ieszkania* do 
Łdministrccju 1-1

f Bad-Gocjtałiiowicach 3 pokaja do 
wynajęcia w piorwozorzędnym ho

telu. W iadomość „Iskra” 1-1

G  ó  £ n  e .
30 mk. za w yraz

B a ^ a t s f f i t ó ś ć !
Wielki wybór gotowych kołder 
watowanych pierwszej pracowni 
w Sosnowcu, Piłsudzkiego 44, 
również przyjmuje do przera
biania stare kołdry na nowe 
 desenie francusk ie .-------
Sbaolwiat Akaaaaji Hxportowoj w Win 
A dni* poszukuje młodej panienki w ce
lu bezietereaownej Jconwsrsaoji angiel- 
sklej- Zgłasssaia Iskra Bosnowiea pod 
„Absolwent* 3-2
gkudemik udaieia lesoji z zakresu śred

niej szkoły. Pisemne oferty do admi
nistracji „Iskry* pod .Akademik*. 2-2
Srzyjmę~TwóchTu? trzech pasów na oa- 
 ̂ łodiiean* etałowenie. Wiadomość \r 

Związki byłych wojskewyoh Dąbrowa ul. 
Kościuszki H 5. 2-2

Kto  posiada  N i K urjera Z ag łęb ia  z 
d. 6 i 9 lip ca  n iech aj z g ło s i się  

do adm inistracji K urjera. 3— 1
jUjaturzyita G.mnaajura Państwowego 

im. Stasayc* udsroL Uk.jJ. Seeno- 
wi»c, Czysta 9. li piętro froat 1-1 
ifirofeor szkoły udziela lekcji podczas
* wakacji, praygetowujo młodzież do 
egzaminów szbelnych, Wiadomość po
da .Iskra* w Dąbrowie Górn. 3-1 
syies duży podpalany, , wyżął, czarny
* ze emyczą rzamisnuą, przybiąksł się  
dnia 1S o godz. 18 1 jest do odebra
nia za zwrstooi kosztów • głoszeni*. 
.Iskra* Dąbrowa. 1_1

Z ^ M & lo ł® ®  de® 3seB m «M atsr
20 tak- za wyraz.

M~ a g n e z y t ,  C h lorek  S la g n ezji, R e -  
so lak  najtan iej sp rzed a je  P o 

znańsk i W a rsza w a , M arszałkow sk a  
72. 3135
M n s i u i  f*4ryię wód giwowo orroco- 
w wyek kempletme «rządse*ą wrsz z 
iaweatarsem śywym i msrtwym.Oeaa przy 
stęp**, Wiadomeśś w sklepie A. Koeote 
w^j^awfo_Jfobfojkfog^l. 5-4

Z pered* wyjsada sklep do gprndsiia 
Pegeń *1 ły ta ls 10 6 5

•stela i paso l o  »prreianła al. Pińska 
»  fires. 10-2

O om i ekl«p z mieazieniem do epra-:- 
dania, bea pośrednictwa. Wiadomość 

Jekre*. 1-1
flk sirla ie  sprsedea aparat do piwa 
U W iadoa ' * -  -W iadoaośt Staropogeń,ka 2 Zeade 
row eki/ 3-1 3-1

Em m a S z c z e rb o w ic z -W ie c z ó r  z g u 
b iła  ty m c z a so w y  d o w ó d  o so b i

s ty  w y d a n y  p r z e z  g m in ę  S u c h e 
dn iów . 3-1

Zim n y  Ja n  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  p r z e z  PK U . B ęd z in

1-1
Jan S w ę d z ia ł z g u b ił k s ią ż k ę  c h le -  
J b o w ą  w y d . p r z e z  k o p . R e n a rd .

1-1

Wu ck e  E m il z g u b ił ty m c z a so w y  
d o w ó d  d e m o b iliz a c ji I n te n d e n -  

tu ry  D og. K ie lce . Ł a s k a w y  z n a 
la z c a  r a c z y  z w ró c ić  za  w y n a g ro 
d z e n ie m  do  R ed ak c ji. 1-1
U ła le n ty  S z le n k  z g u b ił k s ią ż k ę  K a 

sv  C hsy  C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z  c e 
m e n to w n ię  w  G ro d żcu  i k w e s t jo n a  
r ju s z  w y d a n y  p r z e a  k o m is ję  w  
G ro d żcu . Z w ró c ić  „ Ie k ra 11 B ęd z in .

1-1

Te o d o r  K ra w c z y k  z g u b ił ty m cz . 
z a ś w ia d e z e n ie  d e m o b iliz a c ji w y d . 

p r z e z  PK U. B ęd z in  i p a s z p o r t  w y d . 
p r z e z  M a g is tra t m. S o sn o w c a . 2-1 
U fo jc iech  L a k o m sk i z g u b ił k a r tę  
*» d em o b iliz ac ji, w y d a n ą  p rz e z  
I - s z y  p u łk  u łan ó w , w  im . p u łk o 
w n ik a  B o le s ła w a  M u śn ick iego  w  
B ia ły m sto k u . 3-1

Bin e k  Ja n  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  
w o jsk o w e g o  w y d . p r z e z  P K U  

B ęd z in . Z w ró c ić  „Isk ra*  D ą b ro w ą ’
3-1

U ló jc ik  W in c e n ty , z g u b ił k a r tę  d e 
ls  m o b ilizac ji w y d a n ą  p rz e z  PK U. 
N o w o -R a d o m sk  o ra z  p a s z p o r t  w y 
d a n y  p r z e z  g m in ę  S łu p ie . 3-1

J an  M ęd ak iew icz  z g u b ił p a s z p o r t  
z fo to g ra f ją  w y d . p r z e z  M ag is tra t 

m . S o sn o w c a  o raz  k w it n a  300,000 
m k. Ł a sk a w y  z n a la z c a  g o tó w k ę  z a 
tr z y m a  a  p a p ie r y  zw ró c i d o  „Isk ry*  
w  S o sn o w cu . 3-1

Sta n is ła w  P o to c k i z g u b ił p a p ie ry  
w o jsk o w e , w y d a n e  p rz e z  PK U . 

P rz e m y ś l.  3-1
JU jarczew ski Ja n  z g u b ił k a r tę  z w o i 
1st n ie n ia  w y d a n ą  p r z e z  PK U . M ie
chów . Z w ró c ić  „ Isk ra*  D ą b ro w a .

3-1

Zb u ck i E m il z g u b ił ty m c z a so w y  
d o w ó d . 3-2

Dz ie k a n  W ła d y s ła w  z g u b ił ty m c z a  
so w e  z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a 

c ji, w y d a n e  p r z e z  k o m p a n ję  z a p a 
s o w ą  sa n i ta rn ą  M  7 P o z n a ń . Z w ró 
cić „ Isk ra*  D ą b ro w a . 2-1

K otlick i P inkus zg u b ił d ow ód  o so 
b isty  w y d a n y  p rzez  m agistrat m , 

D ąb row y . 3-1

A dam  L ach, zgu b ił kartę p o w o ła 
nia w yd an ą  p r z e z  PKU. M ie

ch ów , 3-1

L iso w i T om aszow i sk rad zion o  kar
tę  p ow o łan ia , w yd an ą  p rzez  PKU. 

B ęd zin . 3 —1

O drobina S ta n isła w  zg u b ił kartę  
p ow ołan ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. 

P iń czó w . Z w rócić „Iskra* D ąbro
w a. 3-1

Marczew sk i Jan zg u b ił k siążk ę Ka 
sy  C horych w yd an ą  p r z e z  kop. 

R ed en . Z w rócić  „Iskra* D ąb row a.
3-1

Szum ilas A n ton i zgu b ił kartę p o 
w ołan ia  w yd an ą  p rzez  P. K. U . 

P iotrków . 3-3

Durkow i K ajetan ow i skradziono  
p o rtfe l z  p ien ięd zm i, leg ity m a 

c ję  w yd . p r z e z  gm . S tr z e m ie sz y c e  
i p a szp o rt ro sy jsk i. 3-1

Ch rząszcz  L u d w ik  zg u b ił p a szp o rt  
p o lsk i w y d a n y  p r z e z  M agistrat 

m . C zeladzi. 3-1

Sochańsk i Jakób zg u b ił kartą d e 
m ob ilizacji w yd . p r z e z  16 p . ar- 

ty lerji. 3-1
n a łd y s  E d w ard  zgu b ił kartę p o w o -  
D łan ia  w yd . p rzez  PKU. B ędzin . 
U p rasza  s ię  o zw ro tł.d o  „Iskry* w  
S o sn o w cu . 3-1

Gaw ron  W ła d y s ła w  zg u b ił kartę  
p o w o ła n ia  w yd . p rzez  PKU. B ę 

dzin . 3-1

R e z e r  F e lik s zgu b ił kartę z w o ln ie 
n ia  w y d . p r z e z  PK U . B ęd zin .

3-1

Szym on  Jakob B in k ow sk i zgu b ił 
kartę p o w o ła n ia  w yd an ą  p rzez  

PKU. B ędzin . 3-3
7 y n lero w sk i Jó zef zgu b ił p aszp ort  
^  w yd . p rzez  gm in ę P iń czy ce , Sfo- 
raz kartę zw o ln ie n ia  w yd . p r z e z  
PKU. W arszaw a. 3-3

an N iestój zgu b ił kartę p o w o ła n ia  
J w yd . p rzez  K om isję P r z e g lą d o 
w ą  w  J ęd rzejo w ie . 3-3
J
A dam  K w apień  zgu b ił d o w ó d  o so 

b isty  i kartę p o w o ła n ia  w  ok o li
cy  K oście lca  S tarostw a  P iń czo w -  
sk ieg o  w  m iesiącu  m aju b.r. 3-3

O strow sk i A bram  zg u b ił kartę p o 
w ołan ia  w yd . p rzez  PKU. B ęd zin

3-3

Bo le s ła w  F rączek  zgu b ił ty m cza so 
w e  za św ia d czen ie  d em ob ilizacji 

w yd . p rzez  PKU. B ęd zin , k tóre lu -  
niew ażn ia  się . 3-3

M achara M ieczysław  zgu b ił kartę 
p o w o ła n ia  w yd an ą  p r z e z  PKU. 

B ęd zin . tor*. 3-3

y a r j a  F a jg ła  K ie rs z e n b a u m  z g u b 
ili d o w ó d  o so b is ty , w y d a n y  pr?.g- 
M ag is tra t m. B ęd z in a . 3- j

Ku la r  P io t r  z g u b ił k a r tę  pow oia- 
n ia  w o jsk o w e g o  w y d a n ą  p rc « 4 

PK U . B ęd z in . Z w ró c ić  w  „ Isk r> e“ 
D ą b ro w a . 3-g

J an  P ie k a ra  z g u b ił k a r tę  pówojjg 
n ia iw y d a n ą  p r z e z  P.K .U. Będzin

3-2 '
J a r y c h ta  P io t r  z g u b ił k a r tę  pow o- 
L  ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  Bę
dzin . ' 3-2

R o m an  K oziaz  z g u b ił k siążeczkę  
K asy  C h o ry c h  w y d a n ą  p rzez

kop . „F lo ra*  w  D ąb ro w ie . 3-2-

Ba ra ń s k i J ó z e f  z  D ąb ia  z g u b ił pa- 
s z p o r t  w y d a n y  p rz e z  gm inę 

W o jk o w ic e -K o ś c ie ln e  i k a r tę  po-, 
w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P . K  U. vv 
B ęd z in ie . 3-3

0n ia  15 b .m . p o m ię d z y  8-ą  a. 9-ą

G ór. z g u b iłe m  w  c z a rn y m  p o rtfe lu  
sk ó rz a n y m  SO.OOO m kp ., d o w ó d  oso
b is ty  w y d a n y  p rz e z  M a g is tra t xą. 
D ą b ro w y  n a  im ię  W ik to ra  S ap o ry - 
ka, św ia d e c tw o  b iu ro w e  w ydane  
p rz e z  U rz ą d  L ik w id a c y jn y  w  Da,-., 
b ro w ie , u p o w a ż n ie n ie  w y d a n e  
p rz e z  Ju l ja n a  S z c z ę s n e g o  w  Goło- 
n o g u , le g i ty m a c ję  C zerw onego , 
K rz y ż a  i w a ż n e  p a p ie ry . Ł a sk a 
w y  z n a la z c a  z w ró c i z a  so w itą  n a 
g ro d ą  do  „ Is k ry  w  S o sn o w c u . 3-1 
g n d rz e j  G o rz e la k  ( ro c z n ik  1894)
M z R u d n ik a  W ie lk ie g o  z g u b ił k a r 
tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  PKU,: 
B ęd z in . 2-2/
Iz y d o r  T re fo n  (ro c z n ik  1884) z  W o j 1 
I ko w ic  K o m o rn y c h  z g u b ił kartę 
p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  PK U . B 
dzin . 3-2 j

Dn ia  15 b.m . w  d ro d z e  z K lim on
to w a  d ru g ie g o  z kopaln ią  „Jadw i 

g a “ do Z a g ó rz a  ś c ie ż k a m i około 
c e g ie ln i kop . M o r tim e r _ zgubiono  
ca łk o w itą  w y p ła tę  m ie s ię c z n ą  y  
su m ie  43 ’ty s ią c e  300 m k. U czc ie  ;  
z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  35 ty s ię t y 
r e s z tę  z a ś  z a trz y m a ć . „ Isk ra*  Dą
b ro w a  d la  T o n ie ry  Jn lja n a . 3-2

Kra k o w sk i M ak sy m iljan  z g u b ił m e
try k ę  u ro d z e n ia  w y d a n ą  p rzez  

u rz ą d  p a ra f ja ln y  O kocim . Z w rócić  
„Isk ra*  D ą b ro w a . 3-2 >

Hil F e r s z ty n fe ld  (r. 1895) zguoił
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rzez  

PK U . B ęd z in . 3-2

On ia  11 lip ca  z a g in ą ł p a s z p o r t  i 
p a te n t  I I  g ild y  n a  im ię  B ro n i

s ła w  S k ro b o t . Ł a sk a w y  znalazca, 
r a c z y  z w ró c ić  z a  w y n a g ro d z e n ie m . 
5.000 m k. B ę d z in  ul. K o łłą ta ja  47. I

3-2

Fe d e r  J ó z e f  z g u b ił k a r tę  dem o b i
liz a c ji w y d . p r z e z  17 p .p . w  Rze-

szo w ie . 3-2
M a łk ie w ic z  P io tr  z g u b ił k a r tę  be
W te rm in o w e g o  u r lo p u  w ydań  
p r z e z  9 p u łk  u ła n ó w  w  T a rn o p o le : 
o ra z  d y p lo m  n a  o d z n a k ę  Ż uaw a.

3-3
B e d n a rz  Ja k ó b  zg u b ił k a r tę  p o w o- 
0  ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U .  B ę
d z in  3-3

Win c e n ty  G o d e re c k i z g u b ił kartę , 
p o w o ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  k o m i | 

s ję  p rz e g lą d o w ą  w  Ję d rz e jo w ie . %
3 "2 J

M e n d e l  S z w a rc b a u m  z g u b ił kartę i 
p o w o ła n ia  w y d . p r z e z  PK U . B ę

dz in . 3-2

J a n k ie l M iodow n ik  z g u b ił k a r tę  o d 
ro c z e n ia  w y d . p r z e z  P K U .  w  

K rak o w ie . 3-2 )
tókęglew ski W ła d y s ła w  z g u b ił k a r -  
«  tę  p o w o ła n ia  w y d . p r z e z  PKU- 

B ęd z in . 3-2
in to n i  C z e rn ik  z g u b ił k a r tę  d em o  
fl b iliz ac ji w y d . p r z e z  p o w ia t W ło-, 
sz c z e w a . Z w ró c ić  „ Isk ra*  S o sn o 
w iec .

An to n i K a sp rz a k  z g u b ił k a r tę  p o : 
w o ła n ia  w y d . p r z e z  PK U . Często 

, 3-9 \ch o w a . 0 * )

Bo le s ła w  P ią te k  z g u b ił k a r tę  p o 
w o ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  PK U. Not 

w o -R a d o m sk . 3-2 j

M o ty l P a w e ł  z g u b ił p a s z p o r t  w y 
d a n y  p r ż e z  gm . R z e rz u ś  S ta ro 

s tw o  M iechów . 3-2

H an k iew ic z  S ta n is ła w  z g u b i, kartę 
p o w o ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKL 

B ęd z in .
Ł o je w sk i F ra n c is z e k  z g u b ił k a rt, 
C  p o w o ła n ia  w y d . p r z e z  of,ce r/ 
e w id  w  D ą b ro w ie . 3-3

Ed w a rd  M a jc h rz a k  z g u b ił dow 6o 
o so b is ty  Nś 20330 i k s ią ż k ę  de

p u ta tu  w ę g lo w e g o  n a  st. P io trków  
w y d . p r z e z  In s p e k to ra  R u ch u  3-3

Sta n is ła w  S z o p a  z g u b ił w  S o sn o 
w c u  n a  s ta c ji  p o r t f e l  z aw ie ra ją  

cy  k a r tę  d e m o b iliz a c ji  w y d . p rz e s  
PK U . w  B ęd z in ie , k a r tę  p o ż y c tŁ  
P a ń s tw o w e j,  k s ią ż e c z k ę  zaw ód  
p ie k a r sk ie g o . 3-3
U lła d y s ła w o w i K ołaczkow i skra
SI d z io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  wydą- 
n ą  p r z e z  PK U . B ęd z in . 3-3
I z r a e l  D aw id  M e n d e lso n  zg u b ił ka:
I tę  p o w o ła n ia  w y d . p rz e z  PKU- 
B ęd z in . 3-3

W o żn iak  W in c e n ty  z g u b ił p a szp o rt 
w y d a n y  p r z e z  S ta ro s tw o  P o- 

zaań . 3-3
UUalenty Ż y w o t zgu b ił kartę_ odro
wi czen ia

P ty czy ń sk i S ta n isła w  zgu b ił kartę  
O p ob ytu  w yd . p r z e z  kop . „W ik-

czen ia  w yd . p rzez  P  K U. M ie
ch ów . 3-3

Malec W o jc iech  zg u b ił k zh ę  po 
w ołan ia  w yd an ą  p rcez  FUJ: K' 

nin. 3-3

R edak to r i  wydawca:' W ik tc /  M oasiorski. Tłocznia Spółki W ydaw. „Kurjera Zagłęb “


